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T i r n m  P U fB ilk ltM ll: Brygadyer Piłsudski z swym adiutantem opuszcza hotel PlacÓYka lag lonova W 3 s v a |e a r f l :  Willa „Zagroda11 w Rapperswilu, siedziba propagandy
Bruhlowski w Warszawie zagranicznej.

Zapał tłumu wzrastał z każdą sekundą. W  mgnie­
niu oka wyprzągnięto konie i powóz, ujęty w mocne 
dłonie młodzieży, ruszył powoli wśród okrzyków 
entuzyastycznych i powodzi białych chryzantem.

Pomimo kordonu, po­
mimo porządku wzorowe­
go, powóz z trudem posu­
wał się wśród prących tłu­
mów.

Około ulicy Widok Pił­
sudski wysiadł z powozu 
i otoczony oficerami ruszył 
dalej pieszo.

W  jednej chwili długa 
szyja ulicy Marszałkow­
skiej przemieniła się w je­
dno olbrzymie mrowisko 
ludzkie, huczące okrzykiem:
„Niech żyje!u Tramwaje 
stanęły, a wozy i dorożki 
u tknęły, unieruchomione, 
w płynącej fali ludkiej.

Około ulicy Złotej bry­
gady er P iłsudski wsiadł 
do powozu, do którego 
zaprzęgnięto z powrotem 
konie i jechał w kierunku 
ogrodu Saskiego.

W  tym samym czasie 
wszystkiemi bocznemi uli­
cami gnały tłumy ludno­
ści w stronę Zielonego 
Placu.

Przed hotelem Fran­
cuskim ustawił się na­
wet kordon z młodzieży 
i liczne aparaty kinema­
tograficzne. Po pewnym 
czasie przed hotel zaje­
chała dorożka z dwiema 
skromnemi walizami bry- 
gadyera.

Wszyscy jednak, którzy zdobyli miejsca przed 
hotelem, doznali zawodu, gdvż nagle przybiegła szta­
feta z wiadomością, iż Piłsudski stanie w hotelu 
Bi iihlowskim. Znów więc rozpoczęła się peregryna- 
cya przez plac i ogrćd Saski.

A  tymczasem Piłsudski powoli, noga za nogą, 
wśród zwartego tłumu jechał przez Plac Zielony, 
Kredytową, Plac Małachowskiego. Plac S iski, Wierz­
bową i hr. Fredry do hotelu Brihlowskiego.

Placów ka legionow a w f iw a jc a r j l :  Sztandar Polek K O. N. w Ameryce, ofiarowany Legionom. Przy sztandarze 
(w Rapperswilu) stoją: Żmigrodzki, Henryk Op;eóski, Al Dębski j r  (New York), Pigler iChieago I b ryg ) Al. Dębski 
(New. York — Warszawą), Rnpióski (New. York, I. b ry g ), Fryling (I. bryg.), f  Radliński (Ponta Grossa, Brazylia, I bryg.)

Kiedy przybył na miejsce, zastał już całą ulicę 
zatłoczoną przez publiczność, która zajęła również 
sztachety i mur, ogradzający ogród Saski.

Powóz zajechał. Wówczas znowu zabrzmiały 
burzliwe okrzyki: „Niech żyje Piłsudski!u, „Niech

żyje wskrzesiciel sławy polskiej!", „Niech żyje rząd, 
niech żyje armia polska!"

Długo jeszcze po odejściu brygadyera tłum stał 
przed hotelem, śpiewając naprzemian „Jeszcze Polska

nie zginęła" i „Hej strzelcy 
wraz".

Po pewnym czasie z ho­
telu wysz*dt p. pułko­
wnik Berbecki, powitany 
i przeprowadzony gromkim 
okrzykiem, wydanym na 
jego cześć.

P o d o b n a  o w a c y a  
spotkała również rotmi­
strza Belinę, którego na­
wet kilkakrotnie podnie­
siono w górę.

Kiedy przekonano się, 
że pomimo domagań się 
i próśb brygadyer Pił­
sudski nie ukaże się na 
balkonie, tłum zwolna, śpie­
wając pieśni, zaczął się roz­
chodzić".-

Tak powitała Warsza­
wa, według słów miejsco­
wego organu, twórcę Le­
gionów i niezłomnego przed­
stawiciela p o lsk ie j idei 
niepodległościowej, który 
przybył do stolicy Polski, 
aby wziąć udział w decy­
dujących naradach, toczą­
cych się obecnie w War­
szawie. Brygadyer Piłsud­
ski odbył też dłuższe kon- 
ferencye z jen. Beselerem, 
a także z najwybitniejszy­
mi przedstawicielami spo­
łe c z e ń s tw a  polskiego, 
a między innymi z arcybi­
skupem Kakowskim, z pre­

zydentem Warszawy, ks. Lubomirskim, z rektorem 
Brudzińskim i wielu innymi. Bvł także obecny na 
posiedzeniu Rady Narodowej. Udział duchowego wo­
dza żołnierzy polskich w tych naradach przyczyni 
się niewątpliwie do skonsolidowania opinii Warszawy.


